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TYGODNIK
W ychodzi we W torld  i 

P ią tk i. P ren u m era ta  p rzy j
m uje się pod adresem : do 
W ydaw cy  'Tygodnika W 
P e te rsb u rg u , do tx p e d y c y i  
Gazet P etersbu rsk iego  Pocz- 
ta in tu , lu b  do x ięg arn i Gra- 
fe; w  W arszaw ie, w  d ru 
k a rn i Zaw adzkiego i W ęc- 
kiego i w  Biurze inform a- 
cy jnem j w  W ilnie, w  x ię- 
garn i Zaw adzkiego; nad to  w e 
w szy stk ich  P ocztow ych W 
k ra ju  u rzędach .

FETEESBUKSZI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Roczna: w Rossyl 
s pocztą, a w stolicy, z no
szeniom do mieszkań, 50 r. 
ass. Półroczna, 25 r. ass. 
Bez poczty, dla odbiera
jących w xiegarni Grafe: 
Roczna, 45 r. ass. Półrocz
na, 25 r . ass. Dla Królestwa 
Polskiego: Roczna, 55 r. ass. 
P ółroczna, 28 r . ass.

P i ą t e k -^ S t y c z n i a .

kbmmt mt*
Petersburg Stycznia.

NOWINY D W O R U .
S powodu zgonu J. K. W . Xiążęcia Maxyniiliana Saskie

go, ojca Króla Jmci Saskiego, Dwór C e s a r s k i  przywdział 
żałobę na dni sześć od 12 b. m.

—  Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z  d. 51 Grudnia z. 
r .,  Glównozarządzający tymczasową kommisyą do ukoń
czenia interesów byłego Głownego Sztabu 1 i 2  armii, Je- 
nerał-porucznik, Jen.-adjut. Murawjew 1, otrzymuje dymis- 
syą, z m undurem  i całkowitą pensyą według Ustawy.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e ,  z  d. 6  Grudnia, z. r. 
mianowani zostali kawalerami orderu Sw. S ta n is ła w a  
1 k la s s y , Jenerał-majorowie, Dowodzcy pułków gwardyi: 
Dragonów, baron Wrangel 1 i Izmajłowskiego Annienkow 3, 
Prezes Kommisyi Sądu W ojennego, przy Moskiewskim 
Ordonanshauzie, Dawydow i Dyrektor Połockiego korpusu 
Kadetów ChwosZczyński.

—  Oto są Najłaskawsze Reskrypta z d. 9  Grudnia z. r., 
do P. Wileńskiego Wojennego, Grodzieńskiego, Mińskiego 
i Białostockiego Jenerał Gubernatora; 1) «Ze względu na 
szczególnie gorliwą służbę waszą i w nagrodę niezmordo
wanej czynności i wzorowie pożytecznych prac waszych, 
które podejmujecie przy wypełnianiu ważnych i wielostron
nych obowiązków, w urządzaniu powierzonych wam gu- 
bermj, najmiłościwiej mianujemy was kawalerem orderu 
Sw. Wielkiego Xiążęcia Alexandra Newskiego, którego zna- 
ki przy niniejszem przesyłając, pozostajemy C e s a r s k ą  łaską 
N asz* wam przychylni."

2) XiąŻS Mikołaju, synu Andrzeja. «Ze złożonego przez 
was raportu o zupełnem ukończeniu Taurogieńskiego szos*

se, miło Mi było widzieć, jak skutecznie dokonaną została 
budowa tej drogi, która powinna przyłożyć się do ożywie
nia kraju ułatwieniem i skróceniem kommunikacyj. Wynu
rzając wam szczególne M o j e  ukontentowanie, za ten no
wy dowód waszej czynnej troskliwości, pozostaję wam 
przychylnym. »

Ukazy Rządzącego Senatu.
1) 2 0  Grudnia 1837. (S 1 Depart.) Z ogłoszeniem iż 

P. Vice-Kanclerz objął zarząd Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych w dniu 14 Grudnia,

2) 10 tegoż m. (Z ogóln. zgrom. Dep. Moskiewskich). 
O niewypłatności osób na których zasądzone będą poszliny 
za nieprawą appelacyą.

S 1 Departamentu.
5) 16 tegoż tu. O niepobieraniu sztrafu, (ncim), z za

ległości policzającej się z dawnego poboru na żywność, któ
ry istniał przed wydaniem Ustawy 5 Lipca 1834,

4) 2 4  tegoż m. O dawaniu drew dla wojsk w czasie 
obozowania.

5) 31 tegoż m. O ustanowieniu Ministerstwa D óbr Rzą
dowych.

6) 8  tegoż m. (Z ogóln. zgrom. Dep. Mosk.) I£ Kirgi- 
zy, koczujący za granicami Państwa, w sprawach o zdradzę, 
zabójstwo, rabunek, i jawne nieposłuszeństwo władzom,* 
mają być sądzeni sądem wojennym.

7) 14 tegoż m. (Z ogóln. zgrom. 5  pierwszych Dep.) 
O sposobie wybierania Mułł i innych duchownych maho- 
metańskich.

8) 17 tegoż m. (S 1 Depart.) O pensyach urzędników 
stanu nauczycielskiego, (no yieonoii uacTii) w Ministerstwie 
Oświecenia, którzy, po wysłużeniu 25 lat pozostają w 
służbie.

9) 18 tegoż m. (Z ogóln. zgrom. 3 pierwszych Dep.) 
O sposobie w jaki mają być rozdzielane między Członków
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i Sekretarzy władz sądowych poszliny. uzyskiwane od stron 
za niesprawiedliwą appelacyą.

10) tegoż dnia. (S 1 Depart.) Z ogłoszeniem dodatkowe
go spisu posad cywilnych zarządu Dróg kommunikacyi co 
do pensyj.

11) 2 0  te go i  m. O ustanowieniu Giełdowego Komitetu 
przy Giełdzie Moskiewskiej.

ttóomośct zajjttxmznt
Londyn 9  Stycznia. Zdanie sprawy z dochodów państwa 

w zeszłym roku, ogłoszone zostało 5 b. m. W  ostatnim 
kwartale był przyrost dochodu o 213,778 funt. ale 
ną całym, roku było zmniejszenie się o 1,900,353 
fuut. Największy przyrost był w dochodach celnych, a naj
większe zmniejszenie w poborze akcyzy. Dochód ze stępia 
te ł  się zmniejszył, ale nie o znaczną summę. Dochód pocz
towy powiększył się o 27,000 funióvv«

—  Wiadomości z Niższej Kanady nie przestają być za- 
spokajającemi; powstanie tam uważać można za skończone. 
Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej roskazał 
strzedz jak najpilniej granicy od Konady i Nowego Brun- 
swiku i sekretarz Stanu rozesłał do władz pogranicznych 
okolnik, wyrażający mocne postanowienie Prezydenta, nie- 
wdawania się 'w  żadnym sposobie w zatargi ościennego 
kraju z zapowiedzeniem, ze istnące prawa przeciwko wszel
kim uzbrojeniom i zaciągom czynionym w Stauach na rzecz 
obcego Państwa, będą najściślej zastosowane do każdego, 
kto się ich dopuści.

—  Tak nazwane Sale Przytułku w Anglii, dobroczynne- 
mi skutkami swemi zwróciły uwagę ludzi oświeconych 
wszystkich krajów. Dotąd, mnóstwo "dzieci było zostawio
nych sobie samym, kiedy ubodzy ich rodzice musieli od
dawać się pracy, dla opędzenia pierwszych potrzeb życia. 
Dziś, zgromadzane po salach przytułku dzieci, znajdują tam 
bez przerwy dozór i wychowanie, zastępujące dla nich 
rodzicielską pieczę. Umysły rozwijają się pod wpływem 
nauki zastosowanej do ich stanu, a serca kształcą się wpaja- 
nemi prawidłami religii i moralności. Te nieocenione zakłady 
oddziaływają nawet na rodziców za pośrednictwem dzieci, 
które co wieczór powtarzają im prawidła, wyuczone w 
ciągu dnia bez trudu i znudzenia.

—  5 b. m. o 4  popołudniu tak gruba mgla ogarnęła 
Londyn, ze ruch na ulicach musiał się zastanowić. Wiele 
nieszczęśliwych przypadków miało miejsce. O godzinie 6, 
omnibusy, poszkodziwszy się nawzajem, przestały krążyć i 
nareszcie wszelkie pojazdy wróciły do domów, powywra
cawszy mnóstwo ludzi, którzy mieli nieostrożność znajdo
wania się na ulicach; kilka osób wpadło do Tamizy i uto
nęło. Złodzieje nieomieszkali skorzystać s tak przyjaznej dla 
ch przymyslu okoliczności.

P aryż 10 Stycznia. 6  b .m ., Król Jm ć przyjmował wiel
ką deputacyą Izby Parów, która m u złożyła adres odpo
wiedzi na mowę.

—  P. Arago złożył w biórze Prezesa Izby Deputowa
nych prośbę o zniesienie kary śmierci.

Na posiedzeniu 7 b. m. minister skarbu wniósł trzy 
prawa: 1) O rachunkach z roku 1835, które na przeszłej 
sessyi nie mogło być rozbierane; 2) O kredytach dodatko- 
wyck i nadzwyczajnych na rok 1837 i 3) budżet wydat
ków na rok 1839. Ten ostatni wynosi 1,062,917 franków. 
Spodziewane zaś dochody szacowane są na 1,074,893,109 
fr. Izba przechodzi do rozpraw o adresie odpowiedzi na 
mowę Królewską. W rozbiorze paragrafów mówili PP. de 
Sade i Garnier-Pages zapytując ministerstwo o jego zasady 
polityczne. Prezydent Rady odpowiedział: «Nasze systema 
nietrudne jest do zrozumienia: chcemy rządzić bez wszelkich 
namiętnych opinij, bez wszelkiego ducha partyj. Po dłu
gich i boleśnych walkach przyszła chwila dania hasła do 
odpoczynku i myśmy to hasło dali. Koić umysły i namięt
ności: takie są nasze zamiary', takie nasze programma.»

—  Na posiedzeniu 9 b. m. pierwszy i drugi paragraf 
adresu dały powód do rozpraw całkiem różnych między 
sobą. W pierwszej rzecz była o zagadnieniach moralnych 
i polityczuych, które dzielą izbę; w drugiej, o pewnych 
wypadkach zdarzonych przy wyborach. Polityczny interes 
miały mowy PP. Ravin , Jaubert i odpowiedź P. de 
Montalivet, ministra. P. Havin stawił ministrów między 
dwóma systematami: 22 Lutego i 6 Września i kazał im 
wybierać. P. de Montalivet odpowiedział, że w przeszłości 
jedna tylko znajduje się polityka, złożona ze stałości w 
środkach utrzymania porządku i z łaskawości. Systema to 
ożywiało gabinet 22 Lutego i nieprzestanie ożywiać dzi
siejszego.

—  Znany pisarz P. Loewe Weimars, obrażony pewnemi 
artykułami dziennika la Mode, które wziął do siebie, miał 
pojedynek z redaktorem tego pisma, P. Dufougeray i 
odniosł ranę w rękę.

M adryt 31  Grrdnia. Jenerał Oraa złożył dowództwo 
armii środkowej, s powodu że Rząd niedał mu dostatecz
nych sposobów do uskutecznienia jego operacyj wojennych.

—  Gazeta Madrycka ogłasza mianowanie don Francisco 
Romo y Combo Dowodzcą politycznym prowincji Madry
tu na miejsce dona Miguel Cabrera Navares.

—  Piszą z Logrono pod d. 1 Stycznia: «Raz jeszcze 
wszystkie kombinacye Espartero zostały zawiedzione przez 
Karlisłów; 29, z rana, Basilio Garcia, na czele 5,000 lu
dzi, przeszedł Ebro o 2  mile od Logrono, podczas kiedy 
wojska Królowy biegły bronić przejścia na innvm punkcie.

— Ostatnie listy z głównej kwatery Don Carlosa, dato
wane są 1 Stycznia z Llodio.

—  Jedna z gazet Włoskich twierdzi, że don Carlos zło
żył i oddał pod sąd najlepszych swoich jenerałów jakoto: 
Villareal, Zariateguy, Sanz, za nieudanie się ostatniej wy
trawy. (Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Połn.)
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lu 'c t jo ty c
Uwagi nad grobami odkrytemi w  gu
berni! Mińskiej w  powiecie llorysow - 
skim, opisanemi w  No. 94 Tygodnika  
Petersburskiego; orax nad grobami 
znaidowanemi w  dawnych Inflantach  

Polskich.

(Nadesłano.)

W iem y i ł  z w ielkiego szczepu słow ian , p rzenoszących  
się od D unaju  i D n iep ru  k u  północy , D rew lan ie  osiedli 
na  W o ły n iu , K rzyw iczanie w S m oleńsk iem  i W itebsk iem , 
Połoczanie w Polockie'tn nad  rzek ą  P ło tą  *), D regow icze 
na  C zarnej Rusi czyli w g u b e rn ii M ińskiej. W  sąsiedztw ie 
ty c h  Słow ian ru sk ich , N esto r pomieszcza L itw inów , Ł oty- 
szów , Sem igalów , K u ró w , w  L itw ie, K u rlan d y i i Inflantach '; 
ażeby się u p ew n ić  do  k tó reg o  z tych  na ro d ó w  pow yższe 
g ro b y  na leżą , zastanow ić się p o k ró tce  w ypada, nad  ich 
obyczajam i i zw yczajam i, jakie h istorycy tych k ra jów  podają.

S low ienie R uscy m ieszkali w  ciem nych  lasach , w  nędz
n y ch  chatkach ; za b ro ń  używ ali pik, strza ł częstok roć  za
tru ty ch . n iekiedy szabli i ta rcz  w ielkich. —  W  V I w ieku, 
staczali b itw y p raw ie  nadzy, w  do lnem  ty lko odzieniu , 
ok ryci sk ó rą  zw ie rzęcą .— K obiety  nosiły d ług ie  suknie , 
paciork i szklanne na szyi, ró w n ie  kaw ałki m eta llów , naby
te  na n ieprzyjacio łach, lu b  od  k u p có w  cudzoziem skich za
m ien ione na zboże, skory  , p łó tno , m iód  i ryby . W  V III, 
w ieku , za K aro la  W ielkiego, ju ż  sam i Słow ianie poczęli 
h an d lo w ać  z pogran icznem i narodam i. P rzed  K aro lem  W . 
S łow ianie C zescy, ju ż  posiadali sztukę w yrab ian ia  m etallów  
i mieli kopalnie. W  śred n im  w ieku , handel kw itnął w  wie
lu  m iastach  Słow iańskich, a m ianow icie, w  W inecie (V inet- 
te ) , nad jP e jną  rzek ą  i Julinie (Ju lin), p rzy  ujściu  O dry  do 
inorza. H andel takow y aż do  w prow adzen ia  C hrześciaństw a 
zależał na w ym ianie p ro d u k tó w ; złoto i s reb ro  były S ło
w ianom  w ow ych czasach znane, lecz ty lko  jak o  tow ar.

P rzez  uczęszczanie do obcych  k rajów , nabrali oni pow o
li g u stu  do sztuk  p ięknych; w yrzynali a lbow iem  z drzew a 
sw e bożki, zw ierzęta, ptaki i m alow ali je  koloram i; w g ro 
b ach  ich znajdow ano u rn y  g lin iane czyli popieln ik i, d o b 
rze  rob ione , pociągnione niejakim  pokostem  czyli lakie
re m ; z w yobrażeniam i lw ów , niedźw iedzi i o rłów ; rów nie 
piki, no że , m iecze, puginały , naw et dam aszkow ane. —  W  
X V II w ieku w xigstwie M eklem burgsk ie 'm ; znajdow ano b ro n -  
zow e posągi bogów  Słow iańskich , przez nicliże  sam ych  od

*) Połoczanie zapewna wzięli swe nazwanie od rzeki Poloty, g ra
niczącej może w owym wieku po Łotwę czyli kraj Łotyszow.

( Au'-J

lew ane, n iezg rabne w praw dzie  i nie z jed n e j sztuki, lecz 
z k ilku  składane: p rzy  n ich  n iek iedy  natrafiano  i run icz
ne  napisy. Bożek p io ru n ó w  (HepyiiT.j by ł czczony i przez 
Słow ian.

Ciała zm arłych  S łow ianie zw yczajnie palili na  stosach, 
na k tó re  rzucały  się i ich żony; popioły  później z łożone 
do  naczyń, razem  z innem i naczyniam i, m ieszczącem i łzy 
p łaczek , zagrzebyw ali w  ziem i, okładając m ogiłę kam ien ia
m i. K ijow scy i W ołyńscy  S łow ianie z ciałam i zm arłych  
grzebli i ich konie u lu b ione , rów nie  d rab ink i z rzem ieni 
skórzanych  zrob ione , d la  u ła tw ien ia  zm arłym  d ro g i do  
wieczności.

L itw ini i Ł o tysze  w  ob rządkach  sw ych pogańsk ich  zbli
żali się do  S łow ian i p rócz w ielu bożków  czcili nadew - 
szystko P e rk u tia , boga p io ru n ó w ; oddaw ali n iem niej cześć 
w ężom  i d rzew om  staroży tnym . S try jkow ski pow iada, i i  
w R um ow ie (w  P rusiech ) w św iątyni P e rk u n a , by ł w ąż z 
m iedzi zw ity, P a try n ep o s , czyli bog iem  dom ow ym  zwany'. 
Ze zm arlem i g rzeb li naczynia, sprzęty  i narzędzia p o trzeb 
ne, jako  to: pazu ry  zw ierzęce i f. p ., d la w d rap an ia  się na 
w ysoką g ó rę , siedlisko niejakiegoś boga.

G e rm o n t S w entorohow icz xiążę L itew ski, w  późniejszych 
czasach, bo w  ro k u  1 2 7 2 , p o d łu g  życzenia ojca sw ojego 
S w en to ro h a  U tenesow icza, p rzy  ujściu  W ilii do  W ilnv, 
oczyściwszy to m iejsce z lasów , pośw ięcił z roźb itam i, o b 
rządk iem  pogańsk im  i przybraw szy  zw łoki ojca w  zb ro je , 
szaty d ro g ie , szablę, sajdak i w łócznię, w raz  z najw iern iej
szym słu g ą  jego , u lu b io n y m  kon iem , p a rą  ch a rtó w , w yż
łam i, sokołem  i jas trzęb iem , na  stosie spalił. G dy tym cza
sem , m ożni panow ie L itew scy, rzucali na  og ień  p azu ry  ryv 
sie i niedźw iedzie. K ości zaś złożyw szy w  tru m n ie , w  wyr- 
sokiej m ogile zakopał. —  O dtąd  aż d o  czasów  Jagiełły , 
wszystkich znaczniejszych L itw inów  ciała po śm ierci palo
ne  były, w m iejscu zw anem  Sw ento-R oha, po łożonem  w 
W ilnie na dzisiejszym p lacu  zam kow ym , na  k tó ry m  wysta
w ioną była przez tegoż  G e rm o n ta  św iątynia P e r k u n a .  .
G iedym in , W . xżę L itew ski, by ł ostatni tym  porządk iem  
pochow any na  zgliszczach W ileńskich . —  W  ro k u  d o p ie ro  
1386  Jagiełło , wszczepiając w iarę ch rześc ijańską  w L itw ie, 
takow ą św iątynię zw alić  i p ie lęgnow ane przy  niej w ęże i 
gadziny p o b ić  rozkazał.

L itw inów  daw nych  b ro ń  stanow ił łu k , strzały , w łócznia , 
p roca , m aczuga opalona: he tm an i m iewtdi i szable. U b ió r 
koński sk ładał się z siodła d rew n ian eg o  iłm u n sz tu k a  łyko
w ego. —  U b ió r z p łó tna i sk ó r  zw ierzęcych.

Z pow yższego opisania u w ażać  m o żn a , iż o b u  tych  na
ro dów  zw yczaje i obrządki re lig ijne, były  z m ałą  ró żn icą  
do siebie podobne; nad to  w iedząc iż d aw nem i m ieszkańcam i 
gu b ern ii M ińskiej byli S łow ianie; z n iejaką pew nością  tw ier
dzić w ypada , że  i g ro b y  o k tó ry ch  tu  m ow a, n a leżą  do  

S łow ian. '

S łow ianie palili ciała zm arłych  i popioły  składali w  n a
czyniach w ziemi razem  z łzow nikam i; w  g ro b ach  Borys-
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sow skieb n a  pokładach  węgli lękały kośc io trupy , w g ło 

w ach  ich  naczynia, sadzie więc trzeba: ż e  te  g ro b y  nąsta- 
ły ,  gdy  ju ż  ustaw ał zwyczej palenia ciał, w początkach w pro 
w adzenia ch rześc ijaństw a; ze naczynia w głow ach bvły  
łzow nikatni, a  w ęgle sypane d la  lepszej konserw acyi ciał. 
L u b  te z 5 że  ciała były palone i sk ład an e  w naczyniach, a 
kośc io tru p y , jako  w ytrw alsze na ogn iu , p rzy b ran e  w ubio
ry  b ronzow e, złożono przy  popio łach ; znajdow ane zaś w ęg
le w  m ogiłach , być  m ogły  ostatkam i pogorzeliska. Tg ostat
n ią  m yśl zdaje się po tw ierdzać  S try jkow ski, m ów iąc o po
g rzeb ie  xcia S w en to roha U tenesow icza, iż ciało je g o  p rzy b ra 
n e  w  szaty i zb ro je  na  stosie spalono , a  kości złożone 
w  tru m n ie , zakopano  w m ogile.

B ron ie  znajdow ane i strzały, na leżą  tak do Słow ian ja k o  i 
L itw inów , ró w n ie  n aram ienn ik i s re b rn e  i b ronzow e do  
yttrzym ania szat, zapew ne p łóc iennych , k tó rem i sig oba te 
n a ro d y  okryw ały ; p ac io rek  używ ały  kobiety  S law iańskie, 
leez n iem niej znajdow ano  je  i w g ro b ach  daw nych  Ł oty- 
szów . B ranso le ty  w kształcie w gzy, bardziej do  L itw inów  i 
Lptyszóiw n a leżeć  zdają  sig. S łow em , sądzić w ypada, iż te 
g ro b y  należą do  S łow ian, osiadłych na pog ran iczu  n a ro d u

z nich m iał na czaszce wgża b ronzow ego , z różkam i na 
p rzedzie , na  rgkach  b ranso le ty  tegoż  kształtu , b ron i żadnej 
p rzy  nim  n ie  znaleziono. D ru g i kościo trup , zapew ne kobiecy , 
n a g ło w ie  m iał ob ręcz  g ładki, cienki sty łu , plaski i szeroki s 
p rz o d u , z d z iu rk a m i, do  k tórych  drócikam i p rzym ocow anych  
było  k ilkanaście płaskich  blaszek, fo rm ą  dzw onków ; na 

szyi pacio rk i szk lanne, na rgkach  b ranso le ty  i blaszki w 
kilka okrggów  zw ite, k tó re  służyły  m oże do u trzym yw ania 
w łosów . W ęże  b ronzow e na g łow ach , k tó re  pospolicie 
w e w szystk ich  zuajdn ją  sig g robach , jak bóstw o dom ow e 
i god ło  w ieczności, zapew ne po śm ierci zm arły m  w.kład ar 
ue były, a lbow iem  tak m ocno  trzym ały  sig czaszek, iż 
ledw o za silnem  u d erzen iem  odłączyć je  od  n ich m ożna 
było. W ggli nie w iem  czy znajdyw ano ślady w takow ych 
g ro b ach ; op ieszałość i obo jg tność albow iem  m ieszkańców  
jes t p ow odem , iż żaden  z odk ry ty ch  g ro b ó w , nie by ł n a 
leżycie opisany , a n ie  m ając żadnych  tow arzystw  k ra jo 
w ych, nie m ając sk ładów  podobnych  staroży tności, znaj
dyw ane osobliw ości, k tó reb y  sig znacznie m og ły  przyczy
n ie  do  w yjaśnienia h isto ry i daw nych  m ieszkańców  tej krai- 
ny, byw ają najczęściej pon iew ierane, zaginione lu b  zam ie
n ione, p rzez  chciw ego  na m etał ro ln ika, na sprzęty  ro ln icze.

Z u w ag  pow yższych n ad  g ro b am i daw nem i, znajdyw a- 
nem i w  g u b e rn ii M ińskiej i w  In flan tach , zdaje sig okazy
w ać: iż p ierw sze n a leżą  do S łow ian  R uskich  D regow iczów  
osiad łych  w  te jże  g u b e rn ii, a ostatnie do Ł o tyszów , k tó rzy  
należąc  do je d n e g o  i tego  sam ego  szczepu jco i L itw ini, 
oddaw ali cześć  w gżotń, jako  bóstw om  dom ow ym ; że  tako
w e m ogiły wzigły nastan ie  w  czasie gdy  Słow ianie i Ł o 
tysze, nie znając jeszcze rgkodzieł ani sztuki w yrabiania 
m etalów , nabyw ali p o d o b n e  ozdohy  do  u b io ru  służące i 
b ro n ie  od  przybyw ających  do  ich k ra ju  zagran icznych  
kupców , co  b y c  m ogłe  od  V I w ieku aż do  w prow adzenia 
C hrześcijaństw a; że nakoniec , oba te n a ro d y , chociaż od
m iennego  bgdące od siebie p lem ienia, jak o  gran iczące  z 
sobą, zbliżone też m iały  obrządki relig ijne i obyczaje.

J. P.

pt*;
O C IĘ Ż K O Ś C I Ś W IA T Ł A .

W  k o ń cu  przeszłego ro k u  R edakcya T ygodn ika  o trzy 
m ała s Podo la  a rty k u ł « 0  dzisiejszym s tan ie  nauki o św ie
tle pom nożonej odkryciem  A lexandra  lir. C hodk iew icza .» 
A u to r , m ieniący  siebie uczniem  h r . C hodkiew icza, z wdzięcz
nością  uczn ia  opisał now e i w ażne poczynione p rzezeń  
dośw iadczenia. Nie uie m ogło b y ć  pożądańszem  dla Re- 
dakcyi nad  tg w iadom ość o ciągłym  postępie p ra c  znako
m itego  w k ra ju  m iłośnika nauk . Spieszne udzielenie tej 
w iadom ości .zdało  sig b y ć  obow iązkiem  R edakcyi; lecz tu

L itew skiego , z k tó ry m  będąc w ciągłych sto su n k ach , m o
gły p rzy jąć  n iek tó re  tychże  zw yczaje, nadew szystko co do 
czczenia w ężów , k tó rych  w izerunków  w u b io rach  sw ych u ży 

w ali.

Z w ró ćm y  d o p ie ro  u w ag ę  naszg na p o d o b n e  staroży tno 
ści, znajdyw ane w daw nych  In flan tach  Po lsk ich , w pow iecie 
D u n ab u rg sk im  i jeg o  okolicach.

B ronzy s ta roży tne , znajdyw ane pospolicie w pow iecie D u- 
ńab u rg sk itn  i jego oko licach , w  k ra ju  zam ieszkałym  n ie 
g dyś przez daw nych  L e ló w  czyli Ł otyszów , nie w k u rh a 
n a c h ,  lecz n a  w zgó rkach  i ró w n in ach , najczęściej w blisko
ści sta rych  dębów , sk ładają  się z obrgezów  skręconych  
fo rm ą  w ężów , k tó re  uw ieńczały  g łow y zm arłych ; z w ężów  
Większych b ronzow ych  o dw óch  i trzech  g ło w ach , k tó re  
zapew ne w kładane przez  g łow ę i ram ie , służyły  do  u trzy 
m yw ania szat; z blaszek płaskich po razy  kilka zw itych, 
w  d eseń  w yrob ionych , k tó re  czy to  nosili n a  rgkach ; czyli 
u trzym yw ały  sp lo ty  w łosów  kob ie t; z b ran so le ló w  czyli 
m atielów  kszta łtu  w ężów  p rzec ię ty ch , k tó re  bok iem  w k ła
dali na  ręce , naosta tek , z p ierścien i g ru b y ch , d rócianych  
n a kształt sp rężyny  sk ręcan y ch  i ró żn o fo rm n y ch  sp rzączek , 
s łużących  zapew na do  opięcia odzienia.

P rz e d  k ilkunastą  laty , w  D y n a b u rg u , p rzy  p lan tow aniu  
ziem i około now ej w arow ni; o d k ry to  płaszczyznę, cegłam i 
o k ry tą * )  pod  niem i znaleziono leżące dw a kośc io tru p y : jed en

■*) Cegieł palonych ło tysze  poganie n ie znali, aż do przybycia 
Niemców do Inflant; jeżeli takow e znalezione zostały w ich 
grobach, to sądzić' można, iż te  groby odnoszą się do czasów 
wprowndzenia Chrześcijaństwa w  tym  kraju , i że te cegły 
pochodzą ze zburzenia pierwszych zam ków przez Liwów i ł o 
tyszów wystawionych za Dźwiną przez M ejnharda Biskupa w 
LJxkiill i  K irchholin około roku i4 8 6 .
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stanęła na przeszkodzie nadzwyczajna nieczytelność rękopisu. 
W^rzeczy naukowej niegodziło się z własnego domysłu 
zapełniać braknących wyrazów, trzeba więc było albo zu
pełnie zaniechać ogłoszenia artykułu, albo poprzestać na 
pracowitem wyczytaniu miejsc stanowczych. Ten ostatni 
środek ze względu na ważność przedmiotu zdał się wła
ściwszym, lecz pozwoliwszy sobie postąpić w ten sposob z 
rękopisem, niepewna czy tern dogadza swojemu korrespon- 
dentowi, Redakcya ogłasza artykuł bezimiennie.

Autor artykułu po ogólnych uwagach nad biegiem od
kryć w naukach fizycznych przypomina dawniej jeszcze w 
1816 r. rzucnoą przez hr. Chodkiewicza myśl o ciężkości 
cieplika. (Chemija T. 1 str. 48). Domysł ten hr. Chodkie
wicz rości ągnął i do innych istot promienistych, zwłaszcza 
po przypatrzeniu się doświadczeniom w Wiedniu czynionym 
przez professora szkoły politechnicznej Meisnera, który wagę 
cieplika na szali oceniał. W tych domniemaniach przystąpił 
nasz badacz naprzód do elektryczności, i do ocenienia jej cię
żaru użył słoika szklannego, kwartowego, ze szkła cienkiego 
wypełnionego papierem pośrebrzanym, zwijając raz koło ra
zu jeden na drugim, pokrajawszy pierwej wstążki z niego 
szerokości równej wysokości słoika; wstążki te zwijane jed
ne na drugich tworzyły walec który szczelnie wchodził w 
otwor słoika, przystając do ścian jego wyklejonych listkam 
cyny, na spodzie leżał krążek cynow y; tym sposo
bem wypełniony słoik przykrywał się z wierzchu krążkiem 
papierowym pokrytym ceratą jedwabną i lakiem, drót zaś 
mający gałkę na wierzchu przechodził przez środek wierzch
niego krążka i dotykał spodu słoika, służąc tym sposo
bem za przewodnika do wprowadzenia wewnątrz elek
tryczności. Dla utrzymania płynu tego w ilości jed
nostajnej, to jest dla zapobieżenia jego rozproszeniu się 
badacz przykrył gałkę dzwonkiem szklannym; tym spo
sobem urządzony słoik nabijał się jak najsilniej za pomocą 
machiny elektrycznej (świeżo do doświadczeń z Wiednia 
sprowadzonej), pocze'm wstawiał się do woreczka jedwab
nego i zawieszał się na szali której talerzyki powleczone 
były lakiem, a pręt ich wisiał na jedwabnym sznurku, 
dla przerwania wszelkiej kommunikacyi s przewodnikami 
ziemskiemi. W tym stanie nabity elektrycznością i wstawio
ny na szalę słoik natychmiast przeważał pierwiastkowy cię
żar przed nabiciem z całym swoini ładunkiem; waga ta 
dochodziła 45 milligramów. *) Aby zaś doświadczenie to 
wątpliwości nie ulegało, starał się badacz użyć wszelkich 
środków do wyśledzenia mogącego się ukrywać pozoru; 
a zate'm: 1) dla przekonania się czyli atmosfera elektryczna 
otaczała słoik, użył elektrometru Beiieta, którym znalazł ta
kową otaczającą słoik na 56 cali, lecz dalej nie sięgają
cą, a zatem był pewnym że atmosfera ta nie jest pocią-

*)  W  czasie w k ład an ia  sło ika na  szalę w szystk ie  ostroźnos”ci b a 

dacz p rzedsięw ziął d la  w y p ad k u  rzetelnego: p rzeprow adzał na
w et p ły n  e lek try czn y  w prost z  m ach in y  za pom ocą przew od
n ików  do słoika um ieszczonego n a  szali-.

ganą przez inne ciała ziemi. 2) Użył ostrza metalowego 
które zbliżał do słoika a ten w miarę czasu tracił wagę 
swoję wróciwszy w końcu do równowagi. ł ) Tak po- 
wrócony do równowagi słoik nie wydawał żadnej iskry, 
na ełektrometr jednak cały mógł działać; nte można ’ stąd 
uważać niedokładności jakiej, gdyż pozostała ilość elek
tryczności nie mogła dać się ocenić na szałach.

Takowe postrzeżenia dostatecznemi były przekonać ba
dacza iż powiększenie się ciężaru w słoiku naelektryzowa- 
nym nie od Czego innego, jak tylko od ciała w nim 
mieszczącego się pocłiodziło, a był niem płyn elektryczny.

Za te’m poszły postrzeżenia o ciężarze światła, lir , Chod
kiewicz, zastanowiwszy się] nad własnością Crcosolu przybie
rania koloru ciemnego w naczyniu załutowanem, wystawio- 
nem na działanie promieni słonecznych, wpadł na myśl, iż 
światło, które wpływem swoim nadawało ciemny kolor olejo
wi, musiało mieć z nim jakiś związek chemiczny powino
wactwa, a stąd i stan fizyczny jego musiałby się odmienić; 
mając więc to postrzeżenie na uwadze napełnił świeżo 
otrzymanym w pracowni swojej Creosotcm  małą kulę ze 
szkła cienkiego i takową po zalutowaniu bermetycznem 
natychmiast przeważył na szali (czułej na włosowy ciężar) i 
tę nietykając z szalą na słońce wystawiał, nazajutrz znalazł 
kulę z Creosotem przeważającą tacę o kilka miłligrarttow. *ł) 
Uradowany tern, pomnożył liczbę exemplarzy kul i na dwóch 
najczulszych szalach czynił postrzeżenia, i na nich jedno
stajne otrzymał wypadki, które go coraz bardziej zapalały 
do czynienia dalszych doświadczeń. Nie przestawał on  na 
podobnem postrzeżeniu chociaż oczewiście był przekonanym, 
że powiększenie się ciężaru w kuli nie mogło od cze^o 
innego pochodzić, jak tylko od kombiuacyi chemicznej świa
tła. Kombinacyja ta kilka dni przedłużała się i przyszedłszy 
do pewnego punktu nasycenia, dalej postępować nie mogła, 
przekonywał o tern ciężar kuii, codziennie o kilka milłb 
gramów powiększający się. Aby jednak cieplik wspólnie 
działający nie sprawiał wątpliwości, badacz chłodził w wo
dzie na 0  kulę podobną i włożywszy powtórnie 
pilnie otartą na szali, znalazł różnicę; która częścią dla 
światła, częścią dla cieplika ciężar objawiała, różnica 
okazała właściwy ciężar światła. Ze zaś robienie Creo-

*)  K iedy sło ik  s ta w a ł się lżejszym , taca  z dodanem i m illig ra - 
inam i ja k o  cięższa, p rzew ażała; m usiano Więc ostrożnie zd jąę  
dodane m iii. a  oba w ted y  ta le rzy k i z ciężaram i swemi s ta ły  w 1 
rów now adze.

*») P. Mellon! p o tra fił oddzielić sam o św iniło od cieplika roz
k ła d a ją c  go za pom ocą uży tego  rozcieku w naczyn iu  sz k lan - 

nem  k tó ry  p o ch ło n ą ł cieplik  p rzepuszczając sam o św iatło  n ie- 
dz ia ła jąee  bynajm niej na term om etr najczulszy. P. Som ntervilla 

po trafiła  odjąć w łasności chem iczne prom ieniom  św ia tła  d z ia 
ła n ia  na kolory . Postrzeżenia w ięc podobne W sparte pow yz- 
szóm, jaw nie p rzekonyw ają  nas o ug run tow anej n a  p ew n y ch  
zasadach  uw adze oddaw na uczynionej przez naszego odk ry w cę  
w zględem  ciężaru św ia tła . Bo czy może n ie m ieć  swej w agi 
to ciało, k tó re  m a pow inow actw o w. g lędem  innego?
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sotu i wypełnianie onym kul, jak równie wypadki w cza
sie tłuczenia się wiele ambarasu czyniły: przeto po dwu- 
niedzielnem śledzeniu tego rozcieku badacz postanowił 
przedsigwziąść doświadczenia z innemi ciałami.

I tak użył on naprzód solanu srebra, który, umieściwszy 
w rurce szklannej i zalutowawsży postąpił jak ż creosotem; 
ciało to zaczęło natychmiast czernieć w promieniach słońca 
a w miarę tego różnica ciężaru znacznie wzrastała. Dalej 
użył wymoczów alkoholicznych roślinnych, jako to : liści 
lipowych, Piwonii kwiatu, Grysow, Aquilegii, Szafranu, Ra
nunculus samych kwiatów i t. p., tudzież kolorów Sanda
łowego drzewa, Kurkumy, Lakmusu, Czerwca, nakoniec 5«- 
letranu miedzi i niektórych soli metallicznych, wszystko to 
odpowiedziało jak najlepiej zamysłowi, a niezmordowany 
badacz widział z uniesieniem wzrastającą niemylność po- 
strzeżeń swoich. Ponieważ doświadczenie po użyciu wy
moczów roślinnych obfitsze dawało pole rozumowaniu, 
przeto badacz przedsięwziął przedłużać postrzeżenia podob
ne aż ku końcowi jesieni (bo ten czas był najdogodniej
szym do doświadczeń dając w obfitości rośliny i dozwalał 
zręczniej ze słońca korzystać) które z początkiem prawie 
zimy rozpoczął, w ciągu tych widział on jak wymoczę 
wzmiankowane w zalutowanych rurkach w pewnych prze
ciągach czasu w nietknigciu na szali pozostając, zmieniały 
kierunek igły wskazującej równowagę rurki z rozciekiem 
i tacy, która się w jednę i drugę stronę pochylała, co no
wą myśl podało badaczowi podług której uważał że zwią
zek światła z ciałami temi nie był stały, lecz mogący się łatwo 
psuć i na nowo tworzyć; jakoż pewność tę posunął tak 
dalece, że wyraehowywał dni w których zrównanie ciężaru 
z tacą nastąpić miało i w obrachowaniu tern nigdy się nie 
mylił. Rurki te traciły swój ciężar lub powiększały do 
pewnego stopnia i od tego powracały tymże samym po
rządkiem do pierwszego stanu, a przyszedłszy do niego 
znowu przeciwnie postępowały i tak następnie ciągle. Zrów
nanie to nazwał badacz przyjściem rozcieku do zera: 0, 
samo zaś wahanie się nieustanne Libratio. Użjte do tego 
doświadczenia rozcieki traciły swój kolor a niektóre, jak 
Lacmus, zupełnie wybielały; Chlorofil zaś, straciwszy w czę
ści swój kolor, znowu pomału wracał do właściwego, lecz 
już niefak mocnego; pierwszy w miarę blednienia bardziej 
jak inne ukazywał wahanie się światła.

Każdy chcący szczególniej to doświadczenie poznać, mo
że łatwo znaleść je w rosprawie pod tytułem. Rozprawa
0 ciężarze światła przez Alexandra hrabiego Chodkiewicza
1 t. d. Drukiem Jozefa Zawadzkiego w Wilnie 1857 ro
ku. Opisanie doświadczeń w niej umieszczone wzięte jest z 
dziennika z pilnością utrzymywanego przez tegoż bada
cza, w którym najmniejsze szczegóły są opisane.

Nie przestawał i na tern niezmordowany badacz, chciał 
on dalej posuwać doświadczenia podobne, i tak zamyślił, 
na Wstawione na szali naczynie, wypełnione rozciekiem nie- 
zafarbowanym, jak np. wodą, wyskokiem, eterem, i t. p. 
puszczać pojedyńczo siedm kolorów tęczowych, potem po 
kilka mieszając j uważać różnicę w wadze; lecz bieg tych 
badań przerwała choroba.®

Dalej pisze autor artykułu :«Zastanowiwszy sig nad ciałami 
przezroczystemi przekonamy sig, że światło przenikając ich 
massy w tejże ilości mieścić sig musi co i cieplik wolny, to jest 
taki, który w naturalnym stanie pozostaje, nie zrywając przyro
dzonego zwiąsku cząstek ciał. Bo jeśli ciało przezroczyste nie- 
pokazuje w sobie żadnego punktu  ciemnego, widać że 
światło najdrobniejsze cząstki ciała tego przenika, śmiało 
przeto zawarte w ciele podobnem światło uważać można 
za massg równą wymiarowi hryłowatości ciała tegoż. To 
więc założywszy, możnaby znaleść gatunkową ciężkość 
światła, używszy sposobu P. Melloni, fizyka Włoskiego i tak 
np. przekonawszy się że rozcieki bezkolorowe nie zatrzy
mują w sobie promieni światła, owszem one przepuszcząją 
swobodnie, należałoby wypełnić naczynie szklanne jak naj
bielszego koloru wodą dystylowaną i użyć do niej areo- 
metru dla przeważenia rozcieku, służyć mającego za do
świadczenie co do wagi światła. Wiadomo już nam, 
ze rozciek P. Melloni pochłania cieplik, przepuszczając sa
me promienie światła; umieściwszy więc naczynie zalutowa- 
ne s podobnym rozciekiem przed naczyniem wypełnionem 
wodą i zawierającem areometr z naczyńkiem szklannem po
dobnie zalutowanem, mającem rozciek zafarbowany, i 
puszczając na to ostatnie naczyńko promienie świat
ła przez rozciek P. Melloni, ocenićbyśmy mogli ciężar 
gatunkowy światła równej co do objętości massy wymia
rowi naczyńka na areometrze umieszczonego.

Wiadomo z doświadczeń lir. Chodkiewicza iż pewny 
punkt nasycenia w rozciekach zafarbowanych przez świa
tło skombinowane następuje, i jest on właśnie wtedy kie
dy szala powracać zacznie do pierwszego położenia; mo
ment więc ten uważać można za zakres w którym mie
szcząc się światło wyrównywa objętości rozcieku, którego 
ciężkości gatunkowej szukamy. Zdaje się iżby każdy bie
gły fizyk wykonać potrafił to doświadczenie korzystne dla 
nauki przyrodzenia. W szczegóły doś wiadczenia podobnego 
nie wchodzę, ponieważ w kierowaniu onem myśl przezor
na nastręczy sposobów.

Należałoby jeszcze poznać własności promieni niedziałają- 
cych na zmianę kolorów P. Sommeroille, a kombinując wy
padki dotąd wyliczone, wzbogacić można naukę o świetle, 
w której co do poznania samego przyrodzenia światła ża
dnych prawie postępów nie uczyniono.»
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